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Kamerun - Bertoua, 10 czerwiec 2004 

Kochani

Zasyłam dużo ciepłych i serdecznych pozdrowień z „zapłakanego” Bertoua. Jest pora mokra. Pada całą noc i dzień, to prawdziwa afrykańska ulewa. Niezmienność krajobrazu z ciągłą zielenią i słońcem powodują, że nie zauważa się upływu czasu. Jedynie coraz częstsze deszcze zwiastują, że to już pora deszczowa, zatem już tu trochę jestem. Właśnie mija trzeci miesiąc mojego pobytu w Afryce. To tak niewiele, by móc wiele powiedzieć.

Po raz pierwszy zobaczyłam Afrykę z samolotu, kiedy to siedzący obok mnie, zachwycony Afrykańczyk wykrzyknął: siostro, siostro Afryka – patrz. Pogoda była nie specjalna, dlatego nie mogliśmy wylądować w Malabo – afrykańska wyspa handlowa – tylko bezpośrednio dotarliśmy do stolicy Yaounde. Nikt się nas nie spodziewał tak wcześnie więc lotnisko było puste, dopiero po dłuższym czasie pojawiły się tłumy uśmiechniętych Afrykańczyków, którzy przyszli powitać swoich najbliższych.

W Kamerunie przywitał mnie piękny zachód słońca. Poczułam również, że zima skończyła się dla mnie definitywnie i ściągnęłam moje zimowe sweterki. Noc 
i zmrok nadeszły bardzo szybko. Chyba nigdzie nie można usłyszeć takiego bogactwa dźwięków i różnorodnych odgłosów jak w afrykańską noc. Wszystko śpiewa i krzyczy tak głośno, że nie mogłam zasnąć. Dopiero teraz mogę powiedzieć, że jest to już i dla mnie kojąca muzyka na dobranoc. Ucieszyłam się więc świtem 
i poszłam na pierwszą niedzielną Mszę św. w Yaounde. Uderzył mnie widok tłumu młodych ludzi. Razem głośno modliliśmy się i śpiewali. 

Kolejny dzień to droga w kierunku Bertoua, miasta położonego we wschodnim Kamerunie. Widok czerwonej ziemi, lasów i wiosek znanych jedynie z fotografii. Ponieważ droga była trudna, nie obyło się bez wymiany koła i zagrożenia wymiany drugiego, (którego oczywiście nie było). Pan był łaskawy, więc dotarliśmy wreszcie do domu. Potem szybko przyszły święta. Nie zapomnę wrażenia procesji Niedzieli Palmowej. Tłum dzieci, które szły z palmami i śpiewały na chwałę Boga... pewnie nie wiele wiedząc kim On jest! Muszę przyznać, że atmosfera świąt była piękna, choć inna. Jedynie Pan Bóg jest taki sam.

Od samego początku przypatruję się i bardzo dużo się uczę pracując w naszym ośrodku zdrowia. Przychodzi tutaj dużo osób, które potrzebują pomocy 
i porady medycznej. Zakres tej pomocy jest bardzo szeroki, także wciąż trzeba coś sobie przypominać i uczyć się. To piękna praca, choć odpowiedzialność za życie drugiego człowieka jest trudnym doświadczeniem. Wystarczy jednak zwykły uśmiech i widok ulgi w cierpieniu aby nabrać siły do dalszej pracy.

To tyle moich pierwszych wspomnień. Cóż mogę więcej powiedzieć o Afryce. Jestem tu nowicjuszem . Patrzę i słucham i staram się zrozumieć wiele rzeczy. Choćby najprostszą... po co Pan Bóg stworzył okropne komary? Zdążyłam już doświadczyć tych nieodłącznych towarzyszy afrykańskich. Ponieważ komary kochają mnie bardzo, przyszła pierwsza, a po niej kolejna malaria i wiele innych dolegliwości. Mam jednak wielką nadzieją, że w końcu dadzą mi spokój.

Moi Kochani, pragnę podziękować za każdą Waszą modlitwę, pamięć i ofiary w mojej intencji. To pozwala mi cieszyć się i ze spokojem przyjmować każdy nowy dzień. Zasyłam też wiele ciepłych pozdrowień. Często Was polecam Panu Bogu. 
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